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USTAWA „SCALENIOWA”
Obecnie toczą się w  Sejmie ob rady  nad  no­

w ą ustaw ą o ubezpieczeniach społecznych. 
Przeciw  ubezpieczeniom  społecznym  ostro od- 
daw na w ystępuje L rw jatan, nazyw ając je przez 
u sta  swego służki, inż. Landsberga, „rakiem, 
k tó ry  od la t 10 traw i cały  organizm społeczny 
naszego Państw a". L ew jatan oficjalnie żąda ca ł­
kow itego zniesienia ubezpieczeń społecznych, 
ale pocichu godzi się n a  zm niejszenie jego za ­
kresu, główny nacisk  w yw ierając na zm niejsze­
n ie  św iadczeń ze strony  kapitalistów , W  w al­
ce z ubezpieczeniem  socjalnem  naw et k ap ita ­
liści d rukarscy  próbow ali w ciągnąć do swych 
szeregów nas drukarzy, proponując w zam ian za 
zniesienie opłat na  św iadczenia podniesienie 
zarobków . P róba nie pow iodła się, gdyż odrzu­
ciliśmy pow yższe propozycje.

L ew jatan s ta le  tw ierdzi, iż ubezpieczenia p ra ­
cowników fizycznych i um ysłowych rujnują 
przem ysł. W  kw artaln iku  „P raca i  O pieka Spo­
łeczna", w ydaw anym  przez Min. O pieki Spo­
łecznej, dyr. H orw itz przedstaw ił cyfrowe d a ­
ne o w ysokości op łat n a  ubezpieczenia; dane 
te  stw ierdzają, iż jedynie w przem yśle w ęglo­
wym opłaty  te  w ynoszą sum ę godną uwagi, 
a  mianowicie nieco więcej niż 4% kosztów  p ro ­
dukcji, w innych przem ysłach przew ażnie 
mniej niż 1%. P rzeciętn ie  ubezpieczenia obcią­
żają produkcję poniżej 1%. O te n  1% Lew jatan 
tak  usilnie, nie p rzebierając w środkach, w al­
czy

Tw ierdzenia L ew jatana, iż ten  1% utrudnia  
konkurencję  na  rynkach  zagranicznych, rów nież 
o p a rte  są na  kłam stw ie, gdyż w P olsce na 
ubezpieczenia w ydaje się zaledw ie 5% tego co 
w Niemczech, 9% tego co w Anglji.

P, inż. Lanstberg nazyw a ubezpieczenia „ ra ­
kiem , k tó ry  od la t 10 traw i orgł.T-zm gospo­
darczy Polski". A  jak nazw ać w ysokie uposa­
żenia kierow ników  organizmu gospodarczego 
w Polsce, różnych naczelnych dyrektorów , 
członków  zarządów  i ra d  nadzorczych, którzy 
pobierają  w ynagrodzenie dochodzące do 200 
ty®. zło tych? Na dob itkę  w ielki przem ysł jes t 
p raw ie całkow icie w rękach  zagranicznych k a ­
pitalistów , k tó rzy  dla „okrasy" na  firmowe s ta ­
now iska przyjm ują polaków  o znanych nazw i­
skach, p łacąc im za to kolosalne sumy.

P łace za pracę, szczególnie za  pracę  fizycz­
n ą  w Polsce sto ją na  bardzo niskim  poziomie, 
są  bezsprzecznie głodowe. Pomimo to  p łace  te 
są  obciążone całym  szeregiem  op łat ukrytych 
w podatkach  pośrednich, opłatach konsum cyj- 
nych, k tó re  się płaci, nabyw ając jakikolw iek 
tow ar. Pow szechnie w iadom em  jest, jak  prze­
płacam y, kupując cukier, by można^ go było 
wywozić zagranicę; to samo dzieje się z w ę­
glem, żelazem, cementem, z nieom al w szystkie- 
m i tow aram i, wywożonemi zagranicę. Również 
na n iek tóre  tow ary, przyw ożone do Polski, jak  
np, na papier, tak  nas drukarzy  obchodzący, 
nak ładane  jest cło, by  pap ie r w ytw orzony 
w kraju m ożna było drożej sprzedaw ać.

Za jedne tow ary  dopłaca się przy  nabyw aniu, 
by  umożliwić w ywożenie ich z  kraju, a za inne 
dopłaca się, by  przedsiębiorcy  mogli konkuro­
w ać z zagranicą w ew nątrz kraju. To p rzep łaca­
nie m asy pracujące pokryw ać muszą z głodo­
w ych zarobków . To jest rzeczyw iście rak , k tó ­
ry  toczy gospodarkę społeczną w Polsce,

P roletarjusz w  Polsce otrzym ujący głodowe 
zarobki, obcięte jeszcze różnem i opłatam i kon- 
sumcyjnemi, n ie  m a środków, by mógł coś 
oszczędzić na w ypadek b raku  pracy, choroby, 
nieszczęśliw ego w ypadku, starości, a  także 
śm ierci, by uchronić rodzinę od nędzy. K api­
ta ł i państw o przyw łaszczają sobie niem al ca ł­
kow icie owoce p racy  p ro le ta ria tu . Słusznem 
i koniecznem  jeist, by pracow nik  by ł zabezpie­
czony przez państw o w każdym  w ypadku. P ań­
stw o Polskie w prow adziło szereg ubezpieczeń 
od choroby, od nieszczęśliw ych w ypadków, 
a  dla pracow ników  um ysłow ych n aw et ren ty  
em erytalne.

O becnie rozpatryw any w Sejm ie p ro jek t u s ta ­
wy, b iorąc pod uwagę rozpaczliw e w prost po ­
łożenie m as pracujących, nędznie zarabiających, 
nękanych k lęską bezrobocia, chorobam i, w ła ­
ściwie pow inien być redagow any pod  kątem  
rozszerzenia i ulepszenia ubezpieczeń. N ieste­
ty , p ro jek t idzie w zupełnie przeciw nym  k ie ­
runku, pogarszając dotychczasow e ustaw y, 
zm niejszając dotychczasow e św iadczenia

N ow a ustaw a, „scaleniow ą" zw ana, obcina za­
pomogi w czasie choroby z 60% n a  50% ; po­
moc połogow ą zniża ze 100% do 50%; przy- 
tem  sk raca okres pobierania św iadczeń z  39 do 
26. tygodni. O kres korzystan ia  z  pomocy leczni­
czej d la  ubezpieczonego sk raca  się z 39 do 26 
tygodni, w prow adza op ła ty  za porady  lek a r­
skie od 25 gr, doi 1 zł., w prow adza op łaty  za 
lekarstw a od 15 gr. d o  1,50 zł,, w prow adza 
op łaty  za  środki lecznicze do 10 zł, A le to  je ­
szcze n ie  w szystko; p ro jek t w prow adza pod­
wyższenie w k ładk i d la  ubezpieczonego z 2/5 do 
połow y, zniżając rów nocześnie op łaty  od 
przedsiębiorcy.

Zmniejszono rów nież ren ty  w dowie w  ubez­
pieczeniach  od nieszczęśliw ego w ypadku, z 30 
n a  20%.

Nowa ustaw a w prow adza ubezpieczenie na 
starość i na  w ypadek  niezdolności do pracy, 
a  m ianow icie po 200 tygodniow ych w kładkach 
ubezpieczony otrzym a 9 do 11% przeciętnego 
zarobku; do tej sumki dochodzą dopłaty , k tó re  
po 8 la tach  opłacania w ynoszą 10%, a po 24 
la tach  32% przeciętnego zarobku. D odatek  dla 
dz iecka  określony jest na  10% zasadniczej 
ren ty , lecz bez dopłaty.

R en ta  inw alidzka ma przysługiw ać tym, k tó ­
rzy  ukończyli 65 lat, lub opłacili 750 tygodnio­
w ych w kładek. R en ta  w dow ia oznaczona jest 
na 50% (o ile w dow a uznaną zostan ie  za  n ie ­
zdolną do zarobkow ania lub przekroczy  60 lat).

Przepisy ubezpieczenia od inw alidztw a i na  
w ypadek  starości napraw dę nie przyniosą żad ­
nej korzyści p roletariatow i.

W obec dzisiejszego kryzysu, wynikającego 
z nadprodukcji, wobec olbrzymich m as pozba­
w ionych możności zarobkow ania, a  w ięc i p ła ­
cenia w kładek, do w yjątków  należeć będą  ci, 
k tórym  się uda w płaćić 750 w kładek  tygodnio­
wych. N ędza w jakiej żyją m asy robotnicze, 
rzadkim  w yjątkom  pozwoli dożyć do la t 65, 
N ieomal w szyscy będą  opłacać w kładki, nie m a­
jąc nadzieji korzystania z ubezpieczenia s ta ro ­
ści. A  w najszczęśliwszym w ypadku ubezpie­
czony otrzym a od 10 do 40% zarobku, co w o­
bec obecnych głodowych p łac nie uchroni go 
od pow olnego konania w nędzy  i głodzie.

P ro jek t nowej ustaw y o ubezpieczeniach, w o­
bec tego, iż w Sejm ie „sanacja" m a w iększość 
zostanie uchw alony. P ro le ta ria t w idzieć w nim 
będzie jeszcze jedną krzyw dę, jakie nań  spa­

dają w ostatn ich  latach. P ro le taria t otrzym uje 
jeszcze jeden dow ód, iż w szelkie ciężary spo­
łeczne spadają n a  niego, a  w zam ian otrzym uje 
now e ograniczenia. Nowa krzyw da m usi zw ięk­
szyć niezadow olenie m as z dzisiejszych stosun­
ków  gospodarczych i politycznych. M asy p ro ­
le tariack ie  zdają  sobie spraw ę z tego, iż one 
to  w ytw arzają w szelkie dobro  w państw ie, w 
zam ian otrzym ując głód i nędzę. M asy p ro le ­
ta riack ie  coraz lepiej rozum ieją sw e znaczenie 
i stanow isko w państw ie N ow a krzyw da musi 
wzmocnić w śród p ro le ta ria tu  chęć d o  w alki z 
wyzyskiem, jakiem u podlega, 'do w alki o lepszy 
ustrój społeczny,

NOWE SPOSOBY OBRONY 
I WALKI

Zmienione do gruntu w arunki gospodarcze 
zm uszają robotników  do szukania now ych dróg 
i now ych sposobów w alki.

Sposoby w alki robotników  z kapitalistam i o 
w arunki p racy  i p łacy  uzależnione są zaw sze 
od sku teczności danej formy w alki. W  okresie 
pow szechnego kryzysu i bezrobocia, muszą 
one być inne, niż dotychczas,

N ajw iększą przeszkodą i trudnością w w alce 
robotników , w okresie ciężkiego przesilenia 
gospodarczego i olbrzymiego bezrobocia jest 
ciągła groza stojąca przed robotnikam i, że w y­
szedłszy z fabryki, po  proklam ow aniu strajku, 
zostaną on i zastąpieni przez bezrobotnych ro ­
botników , zibyt m ało świadom ych, by  móc zd a ­
w ać sobie spraw ę, że przychodząc n a  miejsce 
strajkujących, spełn iają w strę tn ą  i  haniebną 
ro lę  łam istrajków .

B raki uśw iadom ienia i w yrobienia, dające się 
b. często odczuw ać pow odują, że w  w alce z 
robotnikam i znajdują kapitaliści' sprzym ierzeń­
ców, w śród doprow adzonych głodem i  nędzą 
do rozpaczy bezrobotnych.

Pracujący robotn icy  bardzo 'dotkliwie czują 
tę  now ą przeszkodę i trudność w ich w alce
0 swe praw a. To w łaśnie skłoniło  robotników , 
w w ielu w alkach, prow adzonych ostatnio, 
w  obronie stanu  dotychczasow ego p łac  i  w a­
runków  p racy  — do uciekania  się d o  w alki 
strajkow ej w nowej postaci: nie opuszczania 
fabryki w okresie stra jku , a  odw rotnie: pozo­
staw ania  n a  jej teren ie  tak  długo, aż p rzedsię ­
biorca nie ustąpi.

T en  sposób w alki przypom ina najbardziej 
znany ogólnie sposób stra jku  w łoskiego.

Przypom inam y na tern miejscu, że w alki 
strajkow e w takiej w łaśnie nowej, formie ■— 
prow adzili p rzed  1% rokiem  w ciągu k ilkuna­
stu tygodni robotnicy szklanej hu ty  „K ara" 
w P iotrkow ie, w łókniarze w Ozorkowie, a  o s ta ­
tnio, w W arszaw ie: robotn ice i robotnicy
„Dzwonkowej" (Państw ow e Zakłady Telegr.
1 R adjotechn., na Pradze), Przebieg i zakoń­
czenie 3 dniow ej n iespełna w alki 'Strajkowej 
w „Dzwonkowej", m iał w iele niezw ykle t r a ­
gicznych pow ikłań. Zakończenie akcji w p rzed ­
siębiorstw ie, pozostającem  pod  zarządem  M i­
nisterstw a Poczt i  Telegrafów, przy  pomocy 
policji, k tó ra  bru taln ie  w ykonała swoje zadanie 
usunięcia robotników  siłą •— nie jest b y n a j­
mniej chlubną k a rtą  dla pokoleń, k tó re  idą. 
A le w ykazało to także, że, gdyby nie w k ro ­
czenie policji, robo tn icy  w śród k tó rych  nie 
było ani jednego łam istrajka, w ygraliby swoją
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w alkę, zmuszając swoje w ładze fabryczne do 
ustępstw .

N iestety, Wprowadzona n a  te ren  fabryk i po ­
licja — przesądziła  o w yniku strajku, ‘na  n iek o ­
rzyść robotnic i robotników .

Pozwolim y sobie p rzy  tej okazji, zw rócić 
uw agę n a  jeden, bardzo  pouczający m om ent 
w alki w e wspomnianej fabryce „Dzwonkowej" 
w W arszawie. Oto podczyim ś złym wpływem. 
rGVotnicy postanow ili p rzeprow adzić sw ą w al­
kę  poza organizację, myśląc, że w ten  sp o ­
sób nadają swemu w ystąpieniu cechy w alki 
W yłącznie ekonomicznej. O kazało się, że dla 
k ierow nictw a fabryki ten  stra jk , mimo p row a­
dzenia go poza organizaęją —  przez  kom itet 
fabryczny, by ł takim  samym przejaw em  zniena­
widzonego oporu, jakim byłby, gdyby został 
prow adzony przez Związek M etalow ców. My 
zaś tw ierdzim y, że przez  to wyłam anie się 
z pod kierow nictw a organizacji zawodowej, r o ­
botnicy „Dzwonkowej" tylko sw oją akcję o s ła ­
bili u  samych podstaw . Boleśnie to, odczuł 
K om itet Fabryczny nazaju trz  po  „usunięciu" 
ludzi z fabryki, gdy D yrekcja odmówiła w szel­
kich rozmów z delegacją i zażądała  pokornego 
t posłusznego pow rotu  do p racy  na w arunkach 
przez siebie narzuconych..

To też, mimo w ykazanej solidarności, nie n a ­
leży naśladow ać „Dzwonkowej", w tym  popeł­
nionym przez n ią  błędzie.

Pow racając do rzeczy, stw ierdzić musimy, 
że ta  now a form a w alki, mimo n ieuda­
nego w yniku w „Dzwonkow ej", sprow adzone­
go błędem  taktycznym  tej w alki — je s t formą, 
k tó ra  może i pow inna być stosow ana przez 
klasowy ruchu  zawodowy, gdy ogólne w arun­
k i do zastosow ania takiej form y w alki obron­
nej będą pozw alały i gdy się to  okaże formą 
obronną najskuteczniejszą.

„Rob, Przegl, Gosp,

KONFERENCJA W GENEWIE
W  ubiegłym  m iesiącu w G enew ie obradow a­

li przedstaw iciele państw  kapita listów  i ro b o t­
ników  nad skróceniem  czasu pracy.

P rzedstaw iciele robotników  przedłożyli rezo ­
lucję następującej treśc i: K onferencja  ustala 
czas p racy  d la  w szystkich robotników  w p rze ­
myśle i  handlu  n a  40 godzin w tygodniu. Skró­
cenie czasu pracy nie m oże spow odow ać zniż­
ki dotychczasow ych płac.

P rzedstaw iciele  rządów  stanęli na stanow is­
ku, iż należy dążyć do uchw alenia m iędzynaro­
dowej konwencji, skracającej dotychczasow y 
czas pracy; że zaleca się, aby tam, gdzie to 
.jest możliwe, n ie  obniżano p łac  w następstw ie 
skrócenia czasu pracy.

W niosek przedstaw icieli robotników  staw iał 
spraw ę w yraźnie: należy czas p racy  skrócić  do 
40 godzin, nie obniżając zarobków . W niosek 
p rzedstaw icieli rządów  mówi tylko o dążeniu 
do skrócenia czasu pracy, za leca  tam, gdzie jest 
możliwe (t. j. tam , gdzie to  zechcą uznać kap i­
taliści za możliwe) nie obniżać płac.

K apitaliści natom iast jasno i zdecydow anie 
w ystąpili przeciw ko obu wnioskom . Sprzeciwili 
się  skróceniu czasu p racy  z obniżką zarobków  
lub bez obniżki. Gdy p rzy jęto  rezo lucję  p rzed ­
staw icieli rządów , oświadczyli, iż na  K onferen­
cji n ie  m ają już co robić

Z przebiegu obrad  K onferencji w ynika, iż 
zwyciężyli raczej przedstaw iciele  kapitalistów . 
B o choć przyjęto  rezolucję za lecającą sk róce­
n ie  czasu pracy, to  nie oznaczono o d  k iedy to 
skrócenie m a obow iązyw ać ani też ile godzin 
m a wynosić, w ysokość zarobków  w raz ie  sk ró ­
cenia czasu pracy pozostaw iono do uznania 
przedsiębiorców . W łaściw ie w ięc całą  spraw ę 
odłożono bez oznaczenia term inu, k ied y  się ją 
rozpatrzy  ponownie.

Nie m ożna było się spodziewać, by  rezu lta ty  
K onferencji w ypadły  inaczej. W szak praw ie 
w e w szystkich państw ach  w  dzisiejszym ustro ­
ju kapitalistycznym  rządzi kap itał. W praw dzie 
delegaci rządów  zajęli inne stanow isko n a  K on­
ferencji niż p rzedstaw iciele k ap ita łu , lecz uczy­
nili to, by uspokoić w zburzoną kryzysem  opin­
ię publiczną.

Opinję publiczną, t. j. opinję u robioną przez 
pism a hołdujące kapitalizm ow i, łatw o chwilowo 
uspokoić. A le nie m ożna papierow ą rezolucją 
usunąć ani naw et złagodzić klęsk  życia gospo­
darczego, jakie przyniósł i s ta le  przynosi sza­
lejący kryzys,

K ryzysu usunąć się n ieda zapom ocą sk róce­
nia czasu p racy  do 40 godzin. W iedzą o tern 
dobrze przedstaw iciele rządów , kapitalistów  i 
p ro le tarja tu . Skrócenie czasu pracy, może je ­
dynie kryzys złagodzić. T rzeba jednak zdecy­
dow ać ' się, jaką drogę w ybrać. Są dw ie, jedna 
to w kroczenie rządu, jako przedstaw iciela  p ań ­
stw a do uregulow ania produkcji, do zabezpie­
czenia ludności p rzed dalszem łupieniem  przez 
kap ita ł, d ruga to pozostaw ienie kapitałow i w ol­
nej ręki.

K to jak kto, ale p ro le ta ria t nie może się 
zgodzić na  to, b y  by ł bez przeszkód wyzyski­
w any przez kap ita ł. M usi on staw ić opór, b ro ­
nić się p rzed wyzyskiem. W  pierw szym  rzędzie 
należy domagać się skrócenia czasu p/acy, 
a gdzie się tylko da w prow adzać je, nie cze­
kając n a  ustaw ow e ograniczenie. Nie jest to 
nowe hasło, d rukarze  stosują je, przypom ina­
my tylko o nim z okazji uchw ał Konferencji.

FARBY DRUKARSKIE
(Ciąg dalszy)

19. Podział barw.
B arw y dzielą się na zasadnicze i pochodne. 

Są tylko trzy zasadnicze barw y, k tórych, przez 
mieszanie nie m ożna tw orzyć. Są to  barw y: 
czerw ona, żółta  i n iebieska

Barw y pochodne dzielą  się na  grupy: I, II, 
III i t. d . rzędu.

Z po łączenia dw uch zasadniczych barw , 
pow staje barw a pochodna I rzędu, Są to b a r­
wy: oranżow ą z połączenia  żółtej z czerw oną, 
zielona z po łączenia niebieskiej z  żó łtą  i fjo- 
letow a z połączenia czerw onej z n iebieską.

Z po łączenia barw y pochodnej I rzędu  z je­
dną z barw  zasadniczych, pow staje barw a po ­
chodna II rzędu. Z  czerw onej i oranżow ej — 
czerw ono-oranżow a, z oranżow ej i  żółtej — 
żółtooranżow a, z żółtej i zielonej —■ żółtozie­
lona, z zielonej i n iebieskiej — niebieskozie- 
lona, z niebieskiej i fjoletowęj —• niebiesko- 
fjoletowa, z czerw onej i fioletowej — czerw o- 
nofjoletowa.

B arw y pochodne III rzędu, pow stają z p o łą ­
czenia barw y zasadniczej z  barw ą pochodną 
II rzędu. Z czerw onej i czerw onooranżow ej — 
żółtaw oczerw ona, z  żółtej i żółtooranlżowej — 
czerw onaw ożółta, z żółtej i żółtozielonej — 
zielonaw ożółta, z niebieskiej i  niiebieskozielo- 
nej — zielonaw oniebieska, z niebieskiej i n ie- 
bieskofjoletow ej •—• czerw onaw oniebieska.

Ilość rzędów  barw  pochodnych, m ożna do­
w olnie zwiększać.

26. Harmonja barw.
Jeżeli parę  barw  położonych jedna nad  d ru ­

gą lub obok ciebie spraw iają  m iłe d la  oka 
w rażenie, to  dow ód, że barw y ze sobą  harm o­
nizują

Pożądanem  jest, aby każdy, k to  m a do  czy­
nienia z d rukiem  w ielobarwnym , posiadał 
w zór barw , u łożony w krąg z najczęściej uży­
w anych barw , a skonstruow any na podstaw ie 
fizycznych studjów.

W edług praw  harm onji barw , barw a zasad­
nicza harm onizuje z barw ą pochodną z pozo­
stałych  dwuch barw  zasadniczych. B arw y na  
kręgu ułożone są w te n  sposób, że w szystkie 
leżące na przeciw  siebie barw y, harm onizują 
zę sobą. Barw a czerw ona m a naprzeciw  siebie 
zieloną, n ieb ieska — oranżow ą, żó łta  —  fio­
le tow ą i t. d,

Poniew aż barw a zasadnicza i pochodna do­
pełn iają  się wzajem nie, w ięc nazyw ają się b a r­
wami kom pletnem i.

Barw y kom pletne, harm onizujące ze sobą, 
odcinają się w ydatnie, co dla oka w rażliw e­
go, stanow i trochę  za o stry  ko n tra st. Za o stre  
kon trasty  m ożna złagodzić przez: przyciem ­
n ienie lub rozjaśnienie jednej z barw , dodanie 
barw y pow stałej ze zm ieszania barw  kom ­
pletnych i przystosow anie m ałych odstępów.

K ażdy barw ny diruk będzie  upiększony, je ­
żeli barw y główne, zastosuje się w paru  od­
cieniach.

B arw y o jednakow ej jasności, powinny być 
oddzielone: czarnem i, białem i lub złotem i k o n ­
turami. Złoto upiększa praw ie k ażd e  po łącze­
nie barw..

B arw y o podobnych odcieniach nie harm o­
nizują ze sobą. A  więc: n iebieska z n iebiesko- 
zieloną lub niebieskofjoletow ą, żó łta  z żó łto ­
zieloną, lub czerw onożółtą, czerw ona z czer-

w onofjoletow ą lub oranżow ą, zielona z zielo­
nożółtą  lub zielononiebieską, oranżow a z oran- 
żow ożółtą lub czerw onooranżow ą, fjoletowa 
z niebieskoczerw oną lub czerw ononiebieską.

Pod nazw ą, barw y łam ane, rozum ie się b a r ­
wy, k tó re  w padają  w odcień szary. Barw y
0 szarym  odcieniu, pow stają przez zmieszanie 
barw  kom pletnych,

B arw y w  odcieniach brunatnych, otrzymuje 
się przez m ieszanie barw  niekom pletnych, t. j. 
znajdujących się n a  kręgu  pod  ostrym  kątem .

W  ten  sposób otrzym uje się: p rzez  zm iesza­
nie barw y fjoletowej z  oranżow ą — czerw o- 
nobrunatną, zielone, z fjołetow ą —• oliwkow o- 
brunatną, zielonej z oranżow ą —  żółtobru- 
natną.

Również przez m ieszanie barw  z  czarną, 
otrzym uje się różne odcienia. Czerń dodana 
do zielonej, daje czarnoizieloną barw ę, do  żó ł­
tej —  oliwkow ozieloną do niebieskiej — czar- 
noniebieską.

Barw ne farby rozjaśnia się w sposób dw o­
jaki: przez rozcieńczenie średnim  pokostem
1 przez dodanie  bieli. Rozjaśnienie pokostem  
sprawia, że farba sta je  się przejrzystą  i może 
być stosow ana tam, gdzie kon tu ry  były  up rze­
dnio drukow ane. P rzez rozjaśnienie bielą, far­
ba  s ta je  się mniej lub więcej kryjącą, zależnie 
od tego, jaka  biel by ła  dodana: czy m ocna 
bielkrem zerow ska czy lekka bielprzezroczysta.

Bielą rozjaśnione farby, nadają  się szcze­
gólnie do druku n a  pap ierach  ciemnego ko lo ­
ru, jak rów nież do d ruku  linij, idó re  mają 
służyć do pisania; gdyż na rozjaśnionych po­
kostem , a tram en t rozlew a się.

Znajomość kręgu barw , daje  możność o trzy­
m ania, naw et najbardziej skom plikowanych, 
szarych i brunatnych  odcieni, przy  zastosow a­
niu tylko dw uch barw , bez pom ocy czerni lub 
bieli Daje rów nież znaczne korzyści w po ­
staci: u łatw ienia m ieszania, pew ności u trafie- 
nia przy pow tórnem  przygotow aniu tej samej 
farby i  estetycznego w yglądu druków,

H arm onja barw  nie zanika naw et przy ich 
łam aniu. Zawsze będzie oranżow obrunatna 
z niebieską, czerw onobrunatna z zieloną, oliw ­
kow a z fjołetową, czerw onoszara z zieloną, 
niebieskoszara z oranżow ą i fjoletowoszara 
z żó łtą  harm onizow ać.

Najlepiej opanuje druk barw ny ten  —■ kto 
będzie mógł rozpoznać barw y, w ich najdeli­
katniejszych odcieniach,

B arw y czyste są rzadkością; najczęściej 
w padają w odcień sąsiednich  barw : czerwona 
w pada w oranż lub fjolet, oranż w czerwony 
lub żółty, żó łta  w  oranżow y łub zielony, zie­
lona w żółty  lub niebieski, n ieb ieska w  zielo­
ny lub fjolet, fjoletowa w niebieski lub czer­
wony,

T e odchylenia barw , decydują o doborze 
drugiej barw y. Do czerw onej w padającej np, 
w odcień żółty, należy  dob rać  b arw ę  zieloną 
z niebieskim  odcieniem . Im bardziej żółtą  jest 
barw a czerw ona, tym bardziej n ieb ieską p o ­
w inna być zielona. Jeże li b a rw a  czerw ona 
w pada w odcień niebieski, to  kom pletną b a r ­
w ą do niej, będzie zielona o żółtym  odcieniu.

(Dok,, nastąpi),

10-LECIE OKRĘGU ŚLĄSKIEGO
(Dokończenie).

Rok 1929, W  ro k u  tym  Z arząd stanow ili kol. 
kol.: Patalonig FI. —  przew ., W ybraniec L. — 
zast. przew ., P astuszek  J . — sekr., U rbański J. 
— zast. sekr,, Superniok B. —  skarbnik, Mą- 
czyńsiki B. —  bibliotekarz, N owak Bog. i Zim­
m er O. — radni.

Po długich p e rtrak tac jach  z pracodaw cam i 
zaw arto  nową umowę zbiorową, obowiązującą 
z  dniem  1-go kw ietn ia  tegoż roku. Minimum 
podniesiono d o  105 zł. tyg. p rzy  rów noczesnem  
zniesieniu jednej grupy płac, to  zn. z 5 grup 
na  4 grupy. P ow tórną podw yżkę zarobków  
osiągnięto z  dniem 15-go grudnia, gdzie m ini­
mum dosiągnęło 110 zł. tyg.

Poniew aż zastępstw o w Zespole P racy  nie 
było proporcjonalne co do siły danego Związ­
ku; przeprow adzono reorganizację w ten  spo­
sób, iż nasz Związek otrzym ał w Zespole P ra ­
cy 4 m andaty, „V erband" 2, i „G utenberg- 
Bund" 1 m andat.

W  maju założono Sekcję Personelu  Pom oc­
niczego, do k tórej p rzystąpiło  61 członków
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K ierow nikiem  Sekcji zam ianow ano z ram ienia 
naszego Związku kol. W ybrańca L.

D nia 10-go listopada założono „K ółko M an- 
dolinistów ", którego przew odniczącym  był kol. 
O sadnik A.

W  tym roku nastąp iła  rów nież reorganizacja 
„Klubu Graficznego", a to w ten  sposób, że 
zniesiono jego sam odzielność i przekształcono  
tenże  na  Komisję K ulturalno - O św iatow ą przy  
Związku Zawodowym D rukarzy, k tó re j zad a ­
niem  m iało być krzew ienie ośw iaty tak  z  dz ie ­
dziny zawodowej, jak  i społecznej.

R o k  1 9 3 0 ,  Zarząd w tym ro k u  sk ładał się 
z tych sam ych kolegów, co w roku poprzednim .

Celem dan ia  kolegom lepszej m ożności z a ­
łatw ian ia  spraw  dotyczących organizacji, z a ­
prow adzono godziny urzędow e Zarządu; z a ła ­
tw ian ie  spraw  odbyw ało się w lokalu „S trze­
chy G órniczej".

Celem _ uspraw nienia adm inistracji (j u trzy ­
m ania ściślejszej łączności z prow incją za łożo­
no stacje p łatn icze w T arnow skich Górach, 
w M ikołajowie i  R ybniku, n a  k tórych czele 
sto ją mężowie zaufania.

P oniew aż w w ielu Z akładach n ie  było  u s ta ­
w ow ych R ad Zakładow ych, k tó re  w w ielu w y­
padkach  m ogłyby skutecznie b ron ić  in teresów  
pracow ników , Z arząd  k ład ł nacisk na dokona­
nie wyborów, co też w  w iększości w ypadków  
się udało.

W  dniu 9-go sierpnia ustąp ił ze  stanow iska 
sek re ta rza  kol. Pastuszek, w k tó rego  miejsce 
w ybrano ko l U rbański cg ( , zaś na zast. sekr. 
kol. W ąsika.

Rok 1931, Zarząd stanowili; kol. kol. P a ta - 
lomg F. — przew ., W ybraniec L. zast. przew., 
U rbańsk i Jan  — sekr., W ąsik J a n  — zast 
sekr., Superniok B. — skarbnik, Jochym czyk 
L. — zast. skarbnika, N owak Leon —  b ib lio te­
karz , Rogowski P. i Nowak B. —  radni.

Z pow odu coraz w iększego pogłębiania się 
kryzysu gospodarczego i odczuw ania wielkiego 
b ra k u  pracy, pracodaw cy zaatakow ali do tych ­
czasowy stan naszego posiadania. Z araz na  p o ­
czątku 1931 r. w ystąpili z w nioskiem  o obn i­
żenie zarobków , jak  rów nież w ypowiedzieli 
upływ ającą w 'tym czasie umowę zbiorow ą. 
P ro jek t przedłożony przez pracodaw ców  w y­
chodził z bardzo znacznego pogorszenia tak  
w arunków  pracy  jak i płacy, w obec tego został 
ze strony pracobiorców  odrzucony jako n iena- 
dający się do dyskusji P e rtrak ta c je  z  p raco ­
daw cam i nie d a ły  żadnego rezu lta tu  i zostały  
przez pracodaw ców  zerw ane, W  czasie w ycze­
kiw ania n a  dalsze kroki ze  strony  tychże, w y­
czuto, iż m ają oni zam iar sam owolnie obniżyć 
zarobki. Dzięki rozum nej tak tyce  ówczesnego 
Zarządu, zamach ten  został w całej pełn i od­
party . Zdecydowane stanow isko pracow ników  
skłoniło  K orporację do  zw ołania posiedzenia 
Kom isji Cennikowej, na k tórem  postanow iono 
oddać spór o zarobki do Sądu Rozjemczego, 
orzeczeniem  którego obniżono p łace  z dniem  
5 kw ietnia o 6%,  zaś umowę zbiorow ą p rz e ­
dłużono n a  dalszy okres z tern, że może ona 
być każdej chwili z  term inem  3 miesięcznem  
wymówiona.

Ponow ny w niosek pracodaw ców  o obniżkę 
zarobków  spotkał się z ostrym  sprzeciw em  
pracobiorców , w skutek czego pracodaw cy w y­
pow iedzieli umowę zbiorow ą,. Z dniem  31 s ie r­
pnia, nastąp ił czas beztaryfow y, w którym  p ra ­
codaw cy usiłow ali samowolnie obniżyć płace. 
Jak o  pierw sza do sam owolnego obniżenia płac 
p rzystąpiła d rukarn ia  p. L. N ow aka w K ról,- 
H ucie, w k tórej to  d rukarni pracow nicy w ce­
lu  odparcia tego a taku  przystąpili do strajku. 
B ył to  pierw szy aczkolw iek częściowy strajk  
d rukarzy  na Śląsku od czasu przynależności 
Śląska do Rzpl. S tra jk  ten  po dw u tygodnio­
w ych wzm aganiach się zakończył się d la  nas 
niepom yślnie z pow odu napływ u łam istrajków . 
D la w iecznego upam iętnienia tych zdrajców  
podajem y ich nazwiska: 1) W ienhol B., 2) M a­
łek , 3) Nowakowski R yszard, 4) b racia  U llm a­
now ie, 5) Rzepka, 6) M attern

S tra jk  ten  m iał jednak i tę  dobrą stronę, iż 
w strzym ał innych pracodaw ców  od sam ow ol­
nego obniżenia zarobków . Spór te n  oddali 
p racodaw cy Komisarzowi D em obilizacyjnem u 
do rozpatrzen ia; gdzie na  zw ołanem  przez te ­
goż posiedzeniu w dniu 23 październ ika  nie 
doszło d o  ugody. Porozum ienie osiągnięto k o ­
sztem  pracobiorców , k tórzy  stracili dalsze 5 % 
ze  sw ych zarobków . Równocześnie rozpoczęto 
p e rtrak tac je  o now ą umowę zbiorową, k tó re

przeciągnęły się do roku  1932. W sku tek  s ta ­
łej w alki cennikow ej w roku  1931, oprócz 
zw ykłych im prez nie u rządzano nic nowego.

W  końcu października ustąp ił z e  swego s ta ­
now iska przew odniczący kol. Patalong, k tó ry  
stanow isko to  piastow ał już 5-ty  rok . A gendy 
jego prow adził do końca roku  zast. przew . kol. 
W ybraniec.

Rok 1932, W  roku  tym Z arząd przedstaw iał 
się  następująco; kol. kol. W ybraniec L. — 
przew ., S trzódka A. — zast. przew ,, U rbański 
J . sekr,. W ąsik J , —  zast. sekr., Patalong
£1, — skarbnik, Jochem czyk L. i N owak B. __
ławnicy, Nocoń — bibljotekarz,

W  połow ie lutego ukończono rokow ania nad 
now ą umową zbiorową, k tó ra  w eszła w życie 
z dniem 22 lutego z w ażnością do dn ia  1 m arca 
1934 r., zas' orzeczeniem  Sądu Rozjemczego 
obniżono z dniem  1 1-ipca dotychczasow e p ła - 
c e  o 10 proc.

Jak  z powyższego w ynika, k ierow ały  się 
praw ie w szystkie Zarządy naszego O ddziału 
w pierwszym rzędzie dążeniem  o polepszenie 
bytu  pracow ników  drukarskich. Mfliimum pod­
nosiło się stopniow o, aż osiągnęło tę  samą 
wysokość, jaką posiadały  inne O ddziały 
w Polsce, a w iele Oddziałów  naw et przew yż­
szało. Obeszło się do roku  1931 bez w iększych 
w alk i ofiar,

W  1931 roku  bowiem w ytężono w szystkie 
sity, by udarem nić zam iary pracodaw ców , co 
się też częściowo udało, o ile weźmiemy pod 
uwagę,^ że już w maju pracodaw cy usiłow ali 
Obniżyć zarobki, a  obniżenie doszło ido sk u t­
ku dopiero  w listopadzie. G dyby nie pogłęb ie­
nie się obecnie panującego kryzysu, udałoby 
się nam do dziś dn ia  nasz stan  posiadania 
utrzym ać,

[Nie wspomniano tu  w poszczególnych la ­
tach  działalności rozryw kow ej, k tó rą  dość bo­
gato  m ożnaby określić. U rządzano corocznie 
w celach ośw iatowych i d la  pielęgnow ania k o ­
leżeństw a wycieczki, zabaw y i  t. p. To samo 
czyniły i poszczególne Sekcje, jakie przy 
Związku istnieją. W  końcu okresu 10-letniego 
istn ieją jeszcze w szystkie założone placów ki, 
oprócz Sekcji  ̂ U czni i K lubu M andolinistów, 
Pierw sza rozw iązana zosta ła  na  sk u tek  p rzy ­
pisyw ania sobie przez pracodaw ców  praw a do 
w ychow ania uczni, zaś druga z pow odu s łab e ­
go in teresow ania się tąże.

Na w iosnę 1932 r. pow sta ła  jeszcze jedna 
placów ka K ulturalno - O światow a, a m ianow i­
cie Chór D rukarzy „Ognisko", k tórego  p ie rw ­
szym przew odniczącym  by ł kol. Patalong, k tó ­
ry  jednakże po  4 m iesiącach ze  stanow iska te ­
go ustąpił z pow odu nadm iaru p racy  w  p ias to ­
w aniu przez niego innych funkcjach zw iązko­
wych.

K ier Spół. B. P. Pr. od roku  1927 jest kol. 
Stoi, k tó ry  5 la t u rząd  ten  spraw uje ku  ogól­
nem u zadowoleniu.

Przew odniczącym  Sekcji Składaczy M aszy­
now ych jest kol. W ąsik, k tó ry  m andat ten  p ia ­
stu je  już czw arty  rok. K ierow nikiem  Sekcji 
Personelu Pomocniczego jest do tychczas kol. 
W ybraniec L.

O becny sk ład  Komisji K ulturalno - O św iato­
wej przedstaw ia się następujące: Patalong FI.— 
przew., W itucki Tad. — sekr. Członkow ie: J o ­
chymczyk, Strzódka, K aw alec, W ąsik, Chwila 
Br. Rogowski i U rbański

Liczba członków Związku w pierwszym  roku 
założenia w ynosiła 67 i podw yższała się ro k  
rocznie. Najwyższą liczbę osiągnięto w roku  
1930, k tó ra  w ynosiła 156. O becnie w obec w iel­
kiego zasto ju  w zaw odzie w ynosi 138. B ezro­
bocie  w pierwszych la tach  istn ien ia  naszego 
O ddziału w ahało się pom iędzy 3 —  10 proc. 
O becnie w ynosi 55 proc. M ajątek  O ddziału K a­
tow ickiego wynosi

Fundusz cen tralny  18.954,75 zł, 
lokalny 1,1.635.18 zł.

Powyżej przedstaw iam y przeszłość i stan  
O ddziału K atow ickiego. Są to  w ysiłki i rezu l­
ta ty  10-letniej ofiarnej p racy  d la  d o b ra  ogółu 
drukarzy.

Życzyć należy, by  p raca  i ofiarność kolegów 
n ie  ustaw ała  i  w dalszym  ciągu, m ając zaw sze 
tylko dobro  ogółu na uw adze, k ierow ała  się 
jedną myślą i dążyła do jednego celu, k tórym  
jest: „W yzwolenie robotn ika z pod ucisku k a ­
pitalistycznego".

Z ŻYCIA ORGANIZACJI

Z ODDZIAŁU GRODZIEŃSKIEGO,
Dwie spraw y nam tu  dolegają. Jed n a  to b ez ­

robocie, k tó re  objęło w iększość i to n iek tórych  
do 2 lat. D ruga spraw a to  s ta łe  za ta rg i z  w ła ­
ścicielem jednej z d rukarń , p. Tadeuszem  Ko- 
rulskim , red. „D ziennika K resow ego" Pan ten  
w szystko obiecuje Związkowi, a  nic nie d o ­
trzym uje. Nie p łac i zarobków , n ie  uznaje um o- 
m y cennikowej. Zmuszeni byliśm y zastosow ać 
stra jk , usunąć łam istrajków , przeprow adzić ro ­
kow ania o dotrzym yw anie w arunków  umowy.

Zaległości w  d rukarn i p. K. na pew no pobi­
ły  reko rd  w całej Polsce, gdyż sięgały u dwóch 
kolegów  5.000 zł., dopiero sąd  zmusił „chle­
bodaw cę" do płacenia.

P. K. jednak  nie chciał tego podarow ać; 
próbow ał odegrać się na Związku. W ytoczył 
proces kol B ielaw skiem u, [przewodniczącemu 
O ddziału o zw rot 30 zł., w ydanych przez p K. 
na sprow adzenie łam istrajków . O pierając się 
na tern, iż Z arząd O ddziału sk łon ił zw erbow a­
nych przez  p. K. łam istrajków  do pow rotu do 
domu, p. K. zażądał zw ro tu  kosztów  w sumie 
30 zł. N iestety, p rzegrał spraw ę, ponosząc ko­
szta sądowe.

Musieliśmy też pociągnąć do  odpow iedzial­
ności jednego z pracow ników  p. K., niejakiego 
L B. (nazw iska nie wymieniamy, licząc, iż 
wejdzie na  w łaściw ą drogę). Chodziło nam
0 to, iż L. B. sk łan ia ł strajku jących  do przyję­
cia w arunków  p. K., oraz dw uznacznie zacho­
wuje się w drukarni. Sąd, u tw orzony przez 
Radlę Zw. Zaw., skazał L. B. na ostrą  naganą
1 10 zł. kary  na  rzecz bezrobotnych.

Z ODDZIAŁU KRAKOWSKIEGO.
Protokół z XVII posiedzenia Zarządu odbytego 
we czwartek, dnia 12 stycznia 1933 r, o godz.

8.40 wieczór w lokalu „Ogniska".
Nieobecni na posiedzeniu członkow ie Z a­

rządu  kol.: W atras K., W iech A., z Kom.
K ontr, kol: S tankiew icz J.

O dczytany p ro tokó ł z poprzedniego posie­
dzenia przyjęto bez popraw ek, poczem  z a ła ­
twiono wpływ y: pismo kol. Boguckiego M ar­
celego o parotygodniow ą zw łokę w w yrów na­
niu zaległych w kładek  zała tw iono  odmownie; 
rów nocześnie z pow odu niedotrzym ania w y ­
znaczonego mu przez Z arząd term inu sp ła ty  
w k ładek  zaległych i n ieopłacania w kładek  
bieżących, na podstaw ie par. 49 Regulaminu 
skreślono go z lis ty  członków. Kol. Popiołko­
wi.', Wł. z Ja s ła  zezwolono na zaleganie z 15 
w kładkam i do  dnia 31 m arca b. r. Kol. C zer- 
bakow i J , przyznano zapomogę regulam inową, 
pomimo zalegania z  w kładkam i, poniew aż k o ­
lega ten  w należytym  term inie uzyskał zezw o­
lenie Zarządu n a  zaleganie. K olega ten  obec­
n ie  s tan ą ł z pow rotem  do kondycji, a  prośbę 
jego o zezw olenie na spłacanie  w kładek  za ­
ległych po jednej m iesięcznie załatw iono p rzy ­
chylnie. Przyjęto w poczet członków  kol. P a ­
sierba  A dam a i W esołowskiego W itolda, sk ła ­
daczy ręcznych, jako nowowypisanych.

W  spraw ozdaniu Prezydljum kol. Jab łońsk i 
zaw iadam ia o propozycjach obniżenia zarob ­
ków w  poszczególnych d rukarn iach . W  d ru ­
karni „Nowego D ziennika" obniżenie pensji je ­
dnem u z kolegów doprow adziło  do zatargu. 
Gdy kolega ten  upom inał się o  w yrównanie 
potrąconej mu kw oty, o trzym ał w raz  z w yrów ­
naniem  w ypowiedzenie, k tó re  spow odow ało 6 
godzinny strajk , w dniu 29 grudnia 1932 r  Na 
skutek  solidarnego w ystąpienia kalegów w y­
pow iedzenie w strzym ano, a sp raw ę skierow ano 
do Sądu Polubownego. D rukarn ia  „K C ."  z a ­
proponow ała swym pracow nikom  obniżenie 
w ynagrodzenia za  p racę  przy  dzienniku w n ie ­
dzielę i  św ięta. Odbyło się w tej spraw ie k il­
ka posiedzeń, k tó re  poleciły zaw arcie nowej 
umowy na m ożliw ie najkorzystniejszych w a­
runków , D otychczas spraw a ta  n ie jest o s ta ­
tecznie załatw ioną. W  d rukarn i Ludowej w e­
zwano kolegów do deklarow ania sta łych  d a t­
ków na fundusz prasow y „N aprzodu" w kw o­
cie 300 zł. tygodniowo. Poniew aż Zarząd O rga­
nizacji określił to jako jedną z form obniżenia
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cennika, koledzy propozycję te  odrzucili, w o­
bec  tego 6 kolegów  pracujących przy  „N a­
przodzie" otrzym ało w ypow iedzenia, a R ada 
N adzorcza grozi zam knięciem  -drukami i p rze ­
niesieniem  „Naprz-odu" do W arszaw y, I ta  
spraw a dotychczas n ie  jes t ostatecznie za ła ­
tw ioną, chociaż na  sku tek  in terw encji p rzed ­
staw icieli Związku, -dyrekcja d ru k arn i stano­
wisko sw e złagodziła.

Spraw ozdanie powyższ-e przyjęto  -do w iado­
mości po -obszernej dyskusji.

Z ODDZIAŁU WILEŃSKIEGO,
Z POSIEDZEŃ ZARZĄDU ODDZIAŁU. 

Z dnia 15.XI 1932 r.
Kol. Bauman podał -do w iadom ości Kolegów 

delegatów  cel zaproszen ia  ich n a  dzisiejsze p o ­
siedzenie Zarządu, poczem  w  dłuższem  p rze­
mów ieniu przedstaw ił obecnym  na posiedze­
niu Zarządu delegatom  obecny stan  Oddziału 
Związku pod  w zględem  organizacyjnym  i m a­
terialnym , spow odow any nie,wypełnianiem u- 
chw ał Z arządu  i  lekcew ażeniem  spraw  organi­
zacyjnych oraz niepłaceniem  w kładek.

W  -dyskusji nad tą  spraw ą głos zabierali kol. 
kol,: M arkuszew ski, Tyli, Niholm, Pław ski, U r­
banow icz K. i inni.

Po obszernej -dvskusji -n-a ten  tem at przyjęto 
jednogłośnie w niosek kol. B aum ana w sp ra­
w ie zaproszenia  na następne  posiedzenie Za­
rządu  w szystkich Kolegów z k ilku  -drukarń.

W  celu ujednostajnienia w arunków  pracy  
i p łacy  w  drukarn iach  wileńskich, a przez to 
usunięcie obecnie istniejącej niezdrow ej kon­
kurencji pom iędzy pracodaw cam i, kol. B au­
m an proponuje zw ołanie w spólnej konferencji 
p rzedstaw icieli Związku i pracodaw ców , co 
zasta ło  jednom yślnie przyjęte.

Z dnia 18.XI 1932 r.
O tw ierając zebranie-, kol, B aum an podał -do 

wiadomości, iż zeb ran ie  dzisiejsze zwołane- zo ­
sta ło  na sku tek  zaw iadom ienia kol. Szczuckie­
go, sek re ta rza  Z arządu Głównego, że będąc 
w W ilnie w dn iu  18.XI r, ub,, -odlwiedzi nasz 
O ddział i  odbędzie konferencję (z pow odu 
choroby kol. Szczucki n ie przybył).

Przystępując do spraw  organizacyjnych, kol. 
B aum an przedstaw ił obecny stan  organizacji, 
-która zupełn ie  podupadła  w sku tek  szalejącego 
kryzysu i związanego z nim bezrobocia oraz 
z pow odu zaniedbyw ania i lekcew ażenia  sp ,aw  
organizacyjnych przez  niew ypełnienie uchw ał 
Ogólnych Z ebrań  i Zarządu. O rganizacja nasza 
op iera  się się dziś ty lko  na  k ilku  zakładach, 
m ianowicie: n a  druk . „Znicz", „Ruch", P ań ­
stwowej, gdzie K oledzy p racu ją  po 5 godzin 
dziennie, L atoura  i „Lux", gdzie K oledzy p ra ­
cujący o-d dłuższego czasu nie p łacą  w kładek  
do Związku.

Niepłacenie- w k ład ek  ka tas tro fa ln ie  odbiło 
s-ię na  fundus-zach Związku, Z arząd którego 
zmuszony był w strzym ać w ypłacanie zapomóg 
doraźnych Kolegom bezkomdycyjnym, co zmu­
siło ostatn ich  do szukania p racy  na  w arunkach 
zrzeszeniow ych przy 5-cio i 10-cio groszowych 
gazetkach, zarabiając maksim um 5 złotych 
dziennie N ierów nom ierne staw ki w d rukar­
niach w ileńskich, w ytw orzyły -dziką k-onkuren- 
cję w śród pracodaw ców , co rów nież przyczyni- 
ło  się dlo dalszego -osłabienia Organizacji. Kol. 
B aum an zw rócił -się do zebranych z  apelem, 
ażeby Koledzy zerw ali z -dotychczasową obo­
jętnością w zględem O rganizacji, w przeciw nym  
bowiem razie, będzi-e-my zdani, n a  łaskę  i n ie ­
łaskę  panów  pracodaw ców .

W  dyskusji głos zab ierali kol, kol.: U rehs, 
M arkuszewski, Putno, Bauman, Bliński. IJrba- 
now-icz K., Kiwilszo i inni, poczem  kol. B au­
m an zw rócił się -do Kolegów z -druk, „Lux 
z zapytaniem , czy wszyscy K oledzy uznają po ­
trzebę istnienia Organizacji i czy w szyscy p rze ­
jaw iają dals-zą w-olę należenia -do niej, a o trzy ­
mawszy odpow iedź tw ierdzącą, zam knął ze ­
branie.

Z dnia 25,XI 1932 r.
Przedstaw iając obecny stan  organizacyjny, 

w ytw orzony uciążliwe-m bezrobociem  oraz 
ogólnem zobojętnieniem  do spraw  organizacyj­
nych, a w zw iązku z tem  odseparow aniem  się 
o-d Związku kilku w iększych drukarń, w tej 
liczbie -druk Zawadzkiego i A rchidiecezjalnej, 
kol. Baum an omówił w szechstronnie sytuację, 
w jakiej znalazła się nasza Organizacja. To też 
w celu  naradzenia  się nad  spraw am i organiza- 
cyjnemi, zaproszeni zostali Kol.-dzy z wyżej 
w ym ienionych drukari.

Kol, B aum an prosił zaproszonych Kolegów, 
ażeby szczerze wvp n /ia d a :i swe poglądy i za ­
m ierzenia w stosunku do Organizacji, pcczem  
udzielił głosu następującym  Kolegom: B arano­
wiczowi, Jakubow skiem u, Wieromi-ejowi M., 
Markuszew-s-kiemu, Zieleniowi i  innym.

Na zakończenie kol. Baum an zw rócił się -do 
zaproszonych Kolegów z apelem , ażeby K ole­
dzy z  -druk. Zawadzkiego i A rchidiecezjalnej 
zerw ali z do tychczasow ą obojętnością w s to ­
sunku do organizacji i, rozum iejąc po trzebę 
istn ien ia  takow ej, zgłosili swój akces p rzy stą ­
pienia do Związku, podporządkow ując się do 
uchw ał Zarządu i p łacąc ustalone przez niego 
w kładki.

Z dnia 29.XI 1932 r.
Po krótkiej -dyskusji uchw alono zw ołać Og 

Z ebranie na  niedzielę, -dnia 11.XII 1932 r.
Uchwalono na następne posiedzenie Z arządu 

zaprosić delegatów  z w iększych drukarń .
Kol. M arkuszew ski przedstaw ił stan  finanso­

wy Związku, k tó ry  w ostatn ich  czasach uległ 
zupełnie pogorszeniu z pow odu niepłacen ia  
w k ładek  przez w ielu kolegów pracujących.

B rak pieniędzy u trudn ia  dalszą egzystencję 
Organizacji. P roponuje zmianę lokalu  n a  tań ­
szy.

W  dalszym ciągu swego przem ówienia, kol. 
M arkuszew ski oświadcza, iż musimy poważnie 
zastanow ić się nad obecnie w ytw orzoną sy tu a ­
cją, w  przeciw nym  bowiem razie, czeka nas 
czarna przyszłość.

Kol. Baum an po dłuższem  przem ów ieniu
0 spraw ach organizacyjnych oraz sytuacji o sta­
tnio w ytw orzonej, zgłosił rezygnację z m andatu  
przew odniczącego Zarządu. W ślad za kol, B au­
m anem zgłosili swe ustąpienie z -Zarządu w szy­
scy pozostali członkowie.

Po zgłoszeniu ustąp ien ia  Zarządu, kol, B au­
m an ośw iadczył, iż funkcje swe Z arząd będzie 
pełn ił -do Ogólnego Zebrania, k tórem u p rzed ­
staw i przyczynę ustąpienia, proponując w ybrać 
nowy Zarząd, Z ebranie ogólne postanow iono 
zw ołać na dz, 1-1 grudnia.

Z ODDZIAŁU WARSZAWSKIEGO, 
PODZIĘKOW ANIE,

Kolegom J , Jesionow iczow i i  J ,  P iętaszew - 
skiem u w dow ód uznania za  p racę  przy  -pro­
w adzeniu K asy Koleżeńskiej d la  -dobra w spół­
pracujących w  D rukarni Państw ow ej, tą  -drogą 
sk ładają  serdeczne podziękow anie członkow ie
1 członkinie, przeznaczając n a  cele B ibljoteld 
Związku 81,50 złotych.

Komisja K ulturalno - O św iatow a Związku 
Zaw, D rukarzy i Pokr. Zaw. w Polsce — O d­
dział W arszaw a sk łada  serdeczne podziękow a­
nie K oleżankom  i Kolegom D rukarni Państw o­
wej za ofiarę 81,50 zło tych na rzecz B ibljoteki.

Życzyćby należało , aby za tym przykładem  
ofiarności Kolegów z D rukarn i Państw ow ej in ­
ne K asy K oleżeńskie poszły ich śladami,

Z SEKRETARJATU MIĘDZ. DRUK,
Dane o bezrobociu,

Sekretarj-at M iędzynarodow y D rukarzy  z ło ­
żył do M iędzynarodow ego B iura P racy  mem o­
ria ł o bezrobociu  w śród drukarzy . Z pow odu 
krótk iego term inu dane objęły tyl-ko 4 kraje: 
Niemcy, A ustrję. Szw ajcarję i Czechosłow ację.

W  Niemczech liczba członków  Z-w Druk. 
o-d ro k u  1927 do III k w arta łu  1932 r, w zrosła

z 81.305 do 87.136 a  liczba bezrobotnych z 3% 
do 35,58%. W  A ustrji w  tym że czasie liczba 
zorganizowanych spadła z 12,663 do 11.158, 
natom iast liczba poszukujących p racy  z 558 
podniosła się do 3.479, W  Czechosłowacji by ­
ło zorganizowanych w Zw. Druk, — 5,821, 
w r, 1932 — 6 567, bezrobotnych w r, 1927—- 
391, a  w  r. 1932 —  2,641,

C iekaw e są -dane co do- w zrostu liczby m a­
szyn do sk ładania i do- -druku w Niemczech 
i w pływ tego w zrostu  n a  liczbę zatrudnio­
nych pracow ników , w r. 1914 w Niemczech 
w 8,494 zakł, liczono 62.850 prac,, 31.722 m a­
szyny [w tem  4.761 masz. do składania), w roku  
1927 w 9 242 zak ł, było pracow ników  72,956, 
m aszyn 40.779 (w tem  do  sk ładan ia  8.837); 
w  r. 1931 w 10190 zakł, liczono 61,833 prac., 
42.981 m aszyn (w tem  9.817 maszyn do sk łada­
nia). U derza przyrost maszyn po w-ojnie z 31 722 
do 42.981, t j. około 30%, a  maszyn do sk ła ­
dan ia  z 4.761 do 9.817, czyli zgórą 100%; licz­
ba  pracujących spadła 62.850 -do 61.833; spa­
dek  liczby pracujących m iał miejsce w o s ta t­
nich 5 latach; w r. 1927 liczba pracujących w y­
nosiła praw ie 73 tys. a w r. 1931—61,833. Tak 
to  m aszyna w yrzuca na b ru k  pracujących.

Z ANGLJI

W  Anglji d rukarze m ają k ilka sam odzielnych 
związków, pozostających ze sobą w koleżeń­
skim kontakcie . W  Londynie działa Związek 
sk ładaczy; składac-ze pozostałych miejscowo­
ści Anglji i W-alfi tw orzą drugą organizację. 
M aszyniści i  personel pom ocniczy są  zorga­
nizow ani w jednym  związku. Ten ostatn i Zwią­
zek  w końcu 1932 r. liczył około 21,000 człon­
ków, w tem  4.035 bezrobotnych i 552 częściowo 
zatrudnionych.

W  Szko-cji istnieje jedna tylko organizacja 
drukarska , obejm ująca w szystkich: składaczy,
m aszynistów i personel pomocniczy, ko rek to ­
rów, a także kierow ników  d ru k a rń  U cznio­
wie m ogą należeć do Związku w pierwszym 
roku  p rak tyk i, a  w  drugim już obow iązani są  
należeć Zorganizow ani n ie  m ogą prac-ować 
z  niezorganizowanymi.

C harakterystyczne, iż um ow a cennikow a nie 
przew iduje w Szkocji w ysokości zarobków ; 
określa ty lko czas pracy, zap ła tę  -za św ięta, 
urlopy, d o p ła ty  za godziny dodatkow e. O rga­
nizacja prowa-dzi -dokładną sta tystykę  p racy  
pozagodzinnej. W  listopadzie w 14 miejsco­
wościach przepracow ano praw ie 4.000 godzin 
dodatkow ych, głównie w  Glas-gowie i Ed-en- 
bungu.

N a czele organizacji sto i K om itet W yko­
nawczy, złożony z 9 członków, w ybranych 
przez 7 najw iększych oddziałów. S ekretarz  
i kasjer są  funkcjon-arjuszami o-rganizaojt. 
Specjalną opieką otoczona jes t kasa. N ad k a ­
są ma ciągły nadzór trzech  mężów zaufania; 
bez ich w iedzy nie m oże być -dokonany żaden 
w ydatek . Fun-dusze -organizacji złożon-e- są -n-a 
ich nazw iska, n ie mogą oni jednak bez zgody 
Kom. W yk. podjąć żadnych sum.

Rokrocznie zjeżdżają się sek re tarze  oraz 
funkcjon-arjusze poszczególnych oddziałów  d la  
naradzen ia  się nad. biegiem spraw. Co -cztery 
la ta  odbyw ają się  -Zjazdy D elegatów. Z jazdy te 
iro-zpatrują działalność organizacji, szeroko 
omawiają p ro jek ty  na  przyszłość.

W kładka  w ynosi 5 szyi. 4 denary , t. j. o k o ­
ło Vi funt. szt. Członkow ie m ają praw o -do za­
pomóg w czasie strajku- lub lokautu, b rak u  p ra ­
cy, choroby, śm ierci i starości. Zw iązek D ru­
karzy  w Szkocji należy do najstarszych w św iś­
cie. Organ jego rozpoczął w roku  bieżącym  
76 rok  istnienia.
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OGŁOSZENIE.
Związkom, Stowarzyszeniom, zakładającym  

bibljotekę, sprzedam księgozbiór około 800 to­
mów. Poznańska 4 m. 6. W  Jankow ski,
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O dbito w d ru k am i „R obotnik", W arecka 7.


